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\ / ' : Zagadnienie ustroju szkolnictwa.
Szkoła jednolita, jej znaczenie społeczne i stosunek do indywidualizacji

w nauczaniu.

Jakkolw iek  w  a rtyku le  .(niniejszym będziem y przedewiszysitkięm. roz­
pa tryw ali zagadnienie -organizacji szkoln ictw a, to  jednakże na  w stęp ie  po ­
św ięcim y kilka uw ag, do tyczących  celu w ychow ania. Znajom ość jego jes t 
bandzo w ażna, gdyż um ożliw i i u ła tw i dobran ie  środkóiw., k tó re  pozw olą 
osiągnąć cel w y tkn ię ty .

W  pedagogice dzisiejszej w idzim y w ielką rozbieżność w  poglądach  
na cele w ychow ania. R ozpa trzm y  najw ażniejsze ki-eirtumki. F o rs te r, pe­
d agog  i m oralista , w y su w a  cel re lig ijny  (jako- najogólniejszy, w  któryim 
w szystk ie  inne. b y ły b y  zaw arte . N iem iecki peldagog K ersichensteiner w i­
dzi. o sta teczn y  cel w ychow an ia  w  dążeniu  d o  realizacji p ań stw a  m oral­
nego, k tó re  m ogłdby  zapew nić każdej jednostce n ajw yższe  szczęście. 
H ugo Gaiudig i  W ilia m  S te rn  s taw ia ją  jak o  cel wyCholwania ksiztalllcenie 
osobow ości człow ieka.

Siedząc cele w ychow an ia  w  dziejach ludzkości,, rów nież zauw ażym y, 
że zm ieniały one się w  różnych  epokach. U 'P latona pań stw o  jest glów - 

. nym  celem . D obro jednostk i na leży  jem u podporządkow ać. W  wi-ekach 
średnich  n a  p ierw szem  m iejscu  staw iano  cel relig ijny . Obecnie m ów im y, 
że w ychow anie ipowinno p rzy g o to w ać  d o b ry ch  obyw ate li.

W idzim y  tedy , że  cele w ychow ania  poidilęgały zm ianie, zależnie od 
poglądów  na św iat, jaki w y zn aw ała  dana epoka lub jednostka . R ozbież­
ność w  poglądach  n a  w ychow anie  pedagoigów dzisiejszych  TÓwmież po­
chodzi o d  rozm aitego patrzen ia  ich  na  życie . W lszystkie te  po g ląd y  sp ro ­
w adzić m ożem y do dw óch  g łów nych k ierunków . K ierunek inidytwiduiali- 
s ty czn y  poidkreśla od rębność  każdej jednostk i i z  te g o  w zględu  w  w y ­
chow aniu d ą ż y  ido rozw inięcia indyw idualnych różnic. Z w olennicy  fcie- 
rmnlkiu spo łecznego  natom iast ty lko  -mówią o społecznej stron ie  w ycho­
w aniu. Biblioteka Jagiellońska
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T aka rozb ieżność ,-w  poglądach  ma w ychow anie 11 nałwyhiitodejazych 
pedagogów  -zgiubha je:s t d la  p rak ty k i. , Nauczycie'] mieadający so b ie . jasno 
spraiwy z  celu, do k tó rego  dąży , w net izatraci chęć do pracy .

W obec tego  s ta je  p rzed  maimii py tan ie , c z y  mroźna d rogą  poznania 
określić ce l w ychow ania, k tó ry b y  b y ł jedyny  i k tó ry b y  obow iązyw ał ludz­
kość w  ciągu  w szy stk ich  w ieków .

P y ta ją c  się  o  cel w ychow ania , znać m usim y cel życia. Poicóż żyjem y 
i zdobyw alm y dośw iadczen ia?  Jedna tu  jes t m ożliw a odpoiWiedź: żyjem y 
pot-o, b y  się doskonalić, b y  się  rozw ijać. Celem ży c ia  jest zatem  rozw ój, 
ew olucja w szy stk ich  is to t żyjących , a w ięc człow ieka, zw ierzą t i roślin. 
Że tak i 1 uzwój rzeczyw iśc ie  się o d byw ał i odbyw a, po tw ierdzają  to  róż­
ne nauki. P rzy ro d n icy  dochodzą  do w niosku, 'że rozw ój is to t ży jących  
postępow a i od to rm  proistyah ku  Coraz bardzie j złożonym . Dzieje ku ltu ry  
ludzkiej m ów ią mam o  stopn iow ym  roizwoijiu um ysłowiośei człow ieka.

D ochodzim y w ięc  do  w niosku , że życie, k tó re  z  jednego pochodzi 
źródła, do jednego dąży  celu. T ym  -celem jes t pe łn y  rozw ój. P om iędzy  
istotam i żyjąceimi zachodzą  jednakże w ielkie różn ice w  poziom ie rozw oju. 
Za najdalej posuniętego w  -rozwoju u w ażam y  siebie, gatunek  człow ieka: 
A toli Wuidlzi podzielić m ożem y na  ra sy , szczep y  itd1., aż  dojdziem y do 
osobnika. Jednakże i pom iędzy  osobnikam i zachodzą  w ielkie różnice 
w  sferize som atycznej i psychicznej.

C echy gatunkow e, k tó re  nas idzielą od innych grup, oraz cechy  osob­
nicze, któremu w yróżn iam y  się  od innych ludzi, dziedz iczym y po naszych  
przodkach. P o d  w pływ em  otoczenia u legają  one dalszem u rozw ojow i 
i zi s ta ją  w  form ie doskonalszej p rzekazane  potom stw u. W ychow anie 
opiera Się m  p rześw iadczen iu , że w rodzone założenia m ogą do pew nego 
stopnia ulec zm ianie poid 'w p ły w o m , bodźców  zew nętrznych . G dyby  tak  
nie było, zby teczna  b y ła b y  w sze lk a  p raca  w ychow aw cza. Zadaniem  w y­
chow ania jest s tw o rzy ć  tak ie  w arunk i, k tó reb y  najbardziej sp rzy ja ły  ro z ­
w inięciu się dodatnich  założeń  osobnika. Nie ulega żadnej w ątpliw ości, 
że najlepsze w arunk i siwego rozw oju  znajduje jednostka  w  życiu w  spo­
łeczeństw ie i dla spo łeczeństw a.

W  poprzednim  rozdzia le  doszliśm y  do  w niosku, że a) celem  ży c ia  jest 
O oziwój, b) że poszczególne jednostk i różn ią  s ię  pom iędzy so b ą  i c) że za­
daniem  w ychow an ia  jest, zapew nić każdej jednostce pełny  rozw ój. Obec- 
nię' p rze jdziem y do rozp a trzen ia  u s tro ju  szko ln ictw a. N ajpierw  om ów im y 
jego społeczną stronę, a  następn ie  z a s tan o w im y 1 się -nad stosunkiem  szkoły  
do indyw idualizacji w  nauczaniu.

Szkoły , jakie obecnie posiadam y, zupełnie n ie odpow iadają potrzebom  
jednostki i narodu. Oidziedziiczyiliśmy je po naszych  p rzodkach , totóhzy 
W in n y ch  Żyli w arunkach  1 ' iuiine S taw iali sob ie  cele:

'W iem y ż Historii w ychow ania, że dzisiejsze szko ły  średnie w iodą 
sw ój"początek  -od szkół k a ted ra ln y ch , M asztom  yeti Oraz m iejskich. P ie rw ­
sze' p ć w ita ły  głów nie d la  p o trzeb  s tan u  duchow nego, drugie s łu ż y ły ’ mie­
szczaństw u. N atom iast szko ły  pow szechne pow -stały z e ' szkółek p a ra ­
fialnych. ' ' ' "
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Szko ły  te  do dziś dnia istnieją i pozostają b ez  żadnego  zw iązku  iz so ­
bą. W iem y, że po kolei rófflne s ta n y  w y w a lczy ły  sob ie  p raw a  ze szkodą 
dla luidiu, ikitóry by t uciśniony. Dd czasu  w ielkiej rew olucji pow oli zaczę ły  
ginąć s ta n y  w  pojęciu daw-nem, — leiclz pod  w pływ em  p rzem ysłu  -wytwo­
rzy ła  się now a w arstiw a upośledzona : p ro le ta ria t. D zieci z rodzin  .inteli­
gencji idą do  szk o ły  średniej, idla szerok ich  w arsłiw  p ro le ta ria tu  jes t szkoła 
pow szechna. I ta k  w ychow an ie  zam iast zcalać naród , s tw a rza  prizepaść 
potniędizy terni dw iem a grupam i. Tymcziasem konsty tucja  przew iduje  dla 
w szystk ich  obyw ate li rów ne piraw a i -obowiązki. Wszy-stiki-dh m ężczyzn  
obow iązuje s łużba  w ojskow a i w sz y sc y  m am y p raw o  w yboru  do  Sejimu 
i Senatu . Atoli ta  w olność i rów n o ść  zaledw ie istnieje na pap ierze . W  ży­
ciu jej niem a, b o  nie każd a  jednostka  ma m ożność pełnego rozw oju . W y ­
chow anie pow inno d ąży ć  do w y tw o rzen ia  poczucia jedności ku ltu ralnej u  
całego narodu. T o zadan ie  będlzie m ożna dopiero  w ów czas spełnić, gdy 
ustró j szko ln ictw a będzie  jednolity . Jakże  bow iem  m ów ić o zcałeniiu n a ­
rodu, gdy  obok siebie istn ieją  różne  zupełn ie obce sy s tem y  szkolne. A za­
tem  ze w zględów  spo łecznych  na leży  oprzeć ustró j szko ln ictw a n a  zasa­
dzie  jedności. T o znaczy : dla w szy stk ich  obyw ateli państw a polskiego 
n ależy  s tw o rzy ć  jedną szkołę- polską. D zieci rodz iców  wszylstkiich w a rs tw  
zasiędą  na jednej ław ie  szkolnej. . Dla w szystk ich  -dzieci jednakie będą w i­
doki na p rzyszłość . Jedna szkoła  dla w szystk ich  n iety lko  zoalli m łode po­
kolenie, ale rów n ież  zb liży  rodziców  dzieci w szystk ich  w arstw . W  ka­
żdym  raz ie  rozbudź! zrozum ienie d la  najgłów niejszej, podstaw ow ej gałęzi 
szkolnictw a, jaką będzie szkoła  pow szechna. Na tej szkole podstaw ow ej, 
7-mio letniej i obow iązkow ej dla w szystk ich  należy  -oprzeć 5-cio letn ią 
szkołę średnią, k-tóraby o tw iera ła  dostęp do  stud iów  . w yższych . Taki 
ustró j szkoln ictw a za-dhowuje zasadę  jedności i ciągłości począw szy  od 
ochronki, a sk o ń czy w szy  n a  un iw ersy tec ie .

Jedność szkoln ictw a w ym aga jednolitego nauczycie lstw a pod  w zglę­
dem  .w ykształcenia i uposażan ia . P rzec iw n icy  szk o ły  jednolitej u trzym ują, 
że szk o ła  pow szechna, a -raczej jej dzis ie jszy  -nauczyciel nie jes t w  słan ie  
należycie p rzysposobić  uczniów  -do -szkoły średniej. G dyby n aw et tak  
było, to  jeszcze nie b y łb y  t o . za rzu t prze-ciw jedności sizkolndictwia, gdyż 
tak i b rak  dałby  s.ię usunąć p-rzez podniesienie poziom u w y ksz ta łcen ia  na­
uczycieli.

Z arzuty , jakie p rzy tacza ją  p rzec iw n icy  jedności -szkolnictwa- w y p ły ­
w ają  p rzew ażnie z  egoizm u -stanowego-.

Jeden  z najpow ażniejszych za rzu tó w  jest ten, że p rzez  zaprow adzenie  
szko ły  jednolitej obniży się poziom  ku ltu ra lny  -narodu. M ów i.się, że szko­
ła pow szechna -mając -materiał uczniow ski go rszy  ma ogół pod  wagłę-dem 
m oralnym  i 'intelektualnym  nie będzie  m ogła p rzygo tow ać  w ychow anków  
do szkoły  średniej. W yniknie z tego obniżenie poziom u gim nazjów , szkół 
w yższych , a co za  tem  idzie i całego narodu . Nie m ożna wię-c ha-mo-wać 
■rozwoju dzieci w y ższy ch  w ars tw , um ieszczając je w  -szkole pow szechnej, 
gdyż w yn iknęłaby  s tą d  -szkoda dl-a k u ltu ry  narodow ej.

W  odpow iedzi n a  ten za rzu t na leży  zaznaczyć:
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1. Że o  k u ltu rze  (danego .n.airodiu nie św iadczy  w ysok i poziom  kilku 
jednostek , lecz  ca łego  spo łeczeństw a. S zko ła  jednolita d ą ż y  do  podnie­
sienia poziom u całego  narodu, a nie jednej ty lko  w a rs tw y . Że dzieci p ro ­
le ta r ia tu  istoją na ogół niżej ipoid w zględem  intelektualnym , to  nie u lega ża ­
dnej w ątp liw ości. Ale łnzeiba pam iętać, że stan  tak i spow odow ała  k rz y -  
wida w y rząd zo n a  roibioitniikowi p rz e z  dzisiejszy  ustró j społeczny. G dy zni­
k n ą  te  niedom agania, napewmo podniesie się  poziom  ty ch  dzieci. Dziiś du ­
żo d a ło b y  się n ap raw ić  p rzez  d o b rą  organizację w ychow an ia  p rzedszko l­
nego.

2. Jeżeli dzisie jsza szkoła powisizechna nie sto i na  n a leży tym  pozio­
mie to  w ina  w  tem , że  p rzygo tow an ie  nauczycieli daje d u żo  ido życzenia. 
D ajm y nauczycielow i w ykszta łcen ie  uniw ersyltedkie, a będzie inaczej. Na­
stępnie u trudn ia ją  d ob re  w ynik i przepełn ien ie  Mas i n iedosta teczne  w ypo­
sażen ie  iw pom oce naukow e. P rzec iw n icy  jedności szko ln ictw a, m ów iąc 
o- n ienależy tem  p rzygo tow an iu  dzieci ze  szkó ł pow szechnych , m ają n a  m y­
śli najczęściej szk o ły  n iższego  typu , a w ięc 1, 2 i 3 k lasow e. W ynik i na- 
pewnid u legną zm ianie, gdy  w szędzie  b ęd ą  szko ły  7-nilio k lasow e.

Z arzu ty  'przytoczone nie św iadczą  p rzeciw ko jednolitej sizkple, ale ra­
czej w ykazu ją  b rak i dzisiejszego' u stro ju  szkolnictw a.

D ruga pow ażniejsza p rzeszko da  jak ą  w ysuw ają  zw olennicy  starego  
porządku  jes t n a tu ry  (pieniężnej. M ów i się, że  p ań stw o  polskie je s t z a  ubo­
gie, b y  sobie pozw olić na zap row adzen ie  wysioko1 zorganizow anej szko ły  
pow szechnej. Taki z a rzu t oczyw iście św iadczy  o n iezrozum ieniu  i n iedo­
cenianiu w ychow an ia  w  życiiu narodu . Śm iało m ożna pow iedzieć, że o ile 
ty lko  będzie zrozum ienie d la  sp raw  szkolnych w  społeczeństw ie, to p rzy  
dzisie jszych  środkach  niety lko  moiżinaby z a o p a trzy ć  P o lskę  w  sieć  7-mio 
M aso w y ch  szkół, a le  ponadto  s ta rc z y ło b y  jeszcze da  pom oce naukow e 
i w szelakie u rządzen ia  higieniczne. T rzeba  ty lko  zrozum ieć, że ośw iata  
to  rzecz  w ażna, w ażniejsza od armiji, lo tn ictw a i w ięzień. O św iata  to  broń 
najlepsza narodu . K iedyż m y  to  zrozum iem y? G dyby ludzkość tylko 
połow ę p ien iędzy  ■ ro z trw o n io n y  cli na  prow adzen ie  w ojen zuży tkow ała  na 
ośw iatę  i na budow ę m ieszkań, k ażd y  człow iek na  kuili ziem skiej zabez­
p ieczony  b y łb y  od n iedostatku.

D otychczas rozw aża liśm y  s tronę  spo łeczną ustro ju  szkolnictw a. Do­
szliśm y do w niosku, że w  im ię d ob ra  całego narodu  należy  oprzeć o rga­
nizację szkolnictw a na  zasadzie  jedności.

O becnie p rzejdziem y do drugiej, niem niej w ażnej sp raw y . P rzec iw n i­
cy jedności szkoln ictw a bardzo  często  nam  zarzucają , że szkoła jednolita 
w szy stk ich  podciągnąć chcia łaby  poid ieden sltrychulec. Z araz zobaczym y, 
że zarzu t ten  jest zupełnie n iesłuszny. D o tyczy  on tylfcO' ty ch  skrajnych  
re fo rm ato rów  szkolnictw a, k tó rzy  w ogóle nie chcą uznaw ać żadnej selek­
cji. P ozorn ie  m og łoby  się w ydaw ać, jakoby  jedność szkolnictw a i selekcja 
czyli dobór pedagogiczny  w yk lucza ły  się w zajem nie. Z obaczym y, że tak  
nie jest. Już na  w stęp ie  w spom inaliśm y, że jednostki różn ią  się pom iędzy 
so b ą  zdolnościam i. Pspcliologja różnościow a, czyli dyferencjalna w y k a ­
za ła , że różnice te  m ogą być  bardzo  znaczne. Dla nauczania w y p ły w a
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s tąd  w niosek, że do w szystk ich  osobników  nie m ożna s to so w ać  te j sam ej 
m etody . P ro g ram  i m e to d a  odpow iadać m uszą zdolnościom  i siłom  w y ­
chow anków . Indyw idualizacja w  nauczaniu zbioroweim nie b y łab y  dó po­
m yślenia, -gdyby k la sy  hiie b y ły  dobrane pod w zględem  uzdolnienia. Se­
lek c ję  opartą  n a  uzdolnieniu jak  w iadom o n azy w am y  doborem  pedagogicz­
nym . P rzep ro w ad zen ie  doboru  w ym aga zróżn iczkow ania szkolnictw a. Dla 
jednostek  podnóirmałnydh b y łb y  g łów ny ciąg 7-mlo oddziałow y. W  ten  
.sposób uw zględlailibyśm y dobór w ed ług  stopn ia  ogólnego' uzdolnienia (ogól­
nej .'inteligencji). T aka selekcja odby łaby  się już w  szkole ipowszecłmeS. 
W iadom o bow iem , że stopień uzdolnienia m ożna rozpoznać już bardzo  
w cześn ie . P o  za  rem  nadania w y k aza ły , że L osim ek w ieku inteligencji do 
w ieku  ży c ia  (iloraz in te ligenc i) j e s t . w arto śc ią  w zględnie s ta łą  w  ciągu 
całego życia . Ludzie jednakże n ie ty lko  różn ią  się stopniem 1 inteligencji, 
lecz  rów nież  rodzajem  czyli k ierunkiem  uzdolnień. O  ile stop ień  inteli­
gencji m ożna rozpoznać już bardzo  w cześnie, to  k ierunk i albo. tyjpy uzdol­
nień w yraźn ie  zaznaczają  się doko ła  14 roku  życia. Wyniiika z  tego , że 
selekcja w ed ług  k ierunku  uzdolnień m og łaby  nastąp ić  dopiero, w  ty m  o- 
fcreisie życia , t. zn .-p o  ukończeniu szko ły  pow szechnej. I b łędem  b y ło b y  
w cześn iejsze p rzeznaczanie  uczniów  do szko ły  sposobiącej do zaw odów . 
S ta jem y  te ra z  p rzed  py tan iem  jakie należy rozróżn iać k ierunki uzdolnień.

. Od tego 'bowiem zależeć będzie  o rgan izacja  -szkół zaw odow ych.
K erschensteim er dzieli .w szystk ich  osobników  na  dw a głów ne ty p y : 

kontem placy jny  i ak ty w n y , czyli te o re ty czn y  i ‘p rak tyczny . W śród  uzdol­
nień teo re ty czn y ch  zauw ażyć m ożem y jeszcze dw a p od typy : uzdolnienia 
m atem atyczno-p rzy rodn icze  i językow e. ‘R ozpoznanie uzdlołniemia i zam i­
łow ania u w ychow anka  i sk ierow anie go> do odpow iedniej szko ły  i żaw o- 

, du  je s t niezm iernie w ażne ze w zględu na dob ro  jednostki i spo łeczeństw a.
W  ten  sposób doszliśm y do w niosku, że różnice uzdolnień u poszcze­

gólnych w ychow anków  w ym agają  indyw idualizacji w  nauczaniu. S tw ie r­
dziliśm y róiwnież, że  w zg lędy  ‘społeczne w ym agają  jedności w  ustroju 
szkoln ictw a. S ta jem y  te ra z  p rzed  pytaniem , czy  m ożna pogodzić dobór 
pedagogiczny, czyli indyw idualizację w  nauczaniu z  jeidinością szkolnictw a. 
Ju ż  w yżej odpow iedzieliśm y na. to  .pytanie tw ie rdząco . Obecnie należy  
dodać, że zupełne przeprow adzen ie  doboru pedagogicznego jes t tylko w te ­
d y  mżlliwe, g d y  istnieje jedność szkolnictw a. G dy  obok siebie istnieją ró ­
żne, nie pow iązane ze sobą sy s tem y  szkół., w tenczas zupełnie n iem ożliw y 
sta je  się  dobór pedagogiczny . Dopiero, jedność szkolnictw a um ożliw ia caL  
ko  w ite p rzeprow adzenie  selekcji w ed ług  uzdolnień.

P rz y s tą p im y  obecnie do om ów ienia p ro jek tu  ustro ju  szkolnictw a opar­
tego na zasadach  jedności i doboru  pedagogicznego.

Zgodnie z zasad ą  jedności podstaw ą w ychow an ia  będzie 7 -m io ' k la­
sow a szkoła pow szechna, obow iązkow a dla w szystk ich . A żeby jednakże 
uw zg lędn ić  indyw idualne trak to w an ie  .uzdolnień pod- i ualdnorrnatnych, 
obok głów nego ciągu 7-mio k lasow ego uw zględnić m usim y jeszcze inne, 
poboczne ciągi klas. Jednostk i słab iej uzdolnione, k tó re  nie m ogą podą- 
.żyć w  klasach  norm alnych, p rzechodzą  do 6 oddziałow ego ciągu Mas w tó r-



nyidh albo pom ocniczych. D zieci um ysłow o upośledzone zn a jd ą  poiw iesz- 
częnie w  4-tro k la sow ych  szko łach  specjalnych. Z ak ład  d la ; id jó tów  będzie: 
p rzy tu łk iem  dla jednostek  g łęboko upośledzonych.

W ychow anie p rzedszkolne obejmuje lata. od 3—6. T eraz  następu je  
7-miito k la so w a  sizkoła pow szechna. W p ty w  ochron  i s z k o ły  pow szechnej! 
po  częśc i n ap raw i -braki w  w ychow an iu  dzieci, pocbo‘d!zących 'ze ś rodo ­
w isk  robotn iczych . P óźn ie jszy  dobór w edług, uzdolnień w  ten  sposób ’ 
mniej sk rzyw dzi dzieci rodziców  ubogich. Po- szkole pow szechnej 7-rtiio* 
k lasow ej następuje  5-cio k lasow a szko ła śreidlnia. Obiofc niej m am y licea, 
szko ły  zaw odow e i dloksztafcajaee. Do w yższych  studli-ów upraw nia  nie: 
ty lk o  gim nazjum  ale  i szk o ły  zaw odow e. R ów nież i jednostkom  zdolniej­
szym  ze szkół doksz ta łca jących  na leży  um ożliw ić i u ła tw ić  dostęp  do 
szkół w yższych . W  te n  sposób w y k o rzy s tam y  m ożliw ie w szystk ie  w a r­
tośc i in telek tualne i ch a rak te ru  d la  narodu . Szkolnictw o, ta k  pow inno być: 
ziOirga-nfeolwiaine, b y  każd y , z  c h w ilą  gdy  wykaże- odpow iednie uzdolnii-eaiie, 
m ógł ukończyć d aną  szkołę, n iezależn ie  od sw ego w ieku. D obro społe­
czeństw a w ym aga, b y  k ażd a  jednostka osiągnęła p e łn y  rozw ój. Szkoła: 
jednolita uw zględnia za ró w n o  p o trzeb y  jednostki jak i -społeczeństw a, b o  
pragnie  dać  każdem u to , co ' mu. się należy.

Idea szko ły  jednolitej, i u n a s  zw ycięży , trz e b a  ty lko  zrozum ieć, ż e  
dob ro  narodu , d o b ro  w szystk ich  na leży  w znieść ponad egoizm  stan o w y .

J a n  S zw a rc .

Pamięć i jej kształcenie.
i-n.

Za reakcję  p rzec iw  do tychczasow em u stanow i rzeczy  i z a  s-zczęśliwe- 
ominięćie w szystk ich  do tąd  rozw ażanych  trudności n a leż y  poczytać: 
dzieło Du-gasa p. t. „La m em oire et lioublie“ , -które ukazało  się w  r. 1914.

A utor rzuca w  niem  inne św ia tło  na is to tę  pam ięci, objaśnia i ro z ­
w iązuje problem  z  -wyłącznie psychologicznego stanow iska. Jak  dalece- 
au to r b y ł w  ty m  w zględzie  konsekw entny , św iadczy  tak t, że odrzucił 
ob iek tyw ne m etody, ta k  ow ocne d la  teo rji fizjologicznej: i w ybiera , m etodę- 
sub iek tyw ną, m etodę introsp-ek-cji d la  sw oich badań . D ugas s tw a rza  now e 
pojęcie pam ięci psychologicznej, pam ięci zorganizow anej i z  te-go p u n k tu  
w idzenia  zam y k a  o tw a rtą  do tąd  kw estię  i jedności i m nogości pam ięc ią  
przyjm uje bow iem  daleko  idącą specjalizację pam ięci, lecz  jedność jej po ­
lega nie n a  jedności funkcji, a le  jes t jednością -organizacji czy li s y n te z y  
w yobrażeń . „Ile pam ięci, ty le  sy stem ów  różnych" pow iada au to r.

W  teo rji psychologicznej pam ięci, rep rezen tu je  D ugas całkow ic ie  s ta ­
now isko now ożytnej psychologii, gdy m ów i1): „Pam ięć nie jes t -repetyicją 
c z y s tą  i p ro s tą  (pure et si-mple), zachow aniem  dośw iadczen ia  minionego,- 
a le  m ożnością odnalezaenia g o “ . I  -odwrotnie dla. zapom nienia: „Zapom ­
nienie jest mniej s t ra tą  dośw iadczenia  p rzeszłego , niż n iezdolnością o d n a -

6 N A S Z  G Ł O S  N r . f i
■I   ' ' ' .

1) D u g a s : „ L a  m em oire e t ł ‘oublie“ str.1.1 (rozdz. I) i (rozdz. II) str. 36*
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Hęzfęnia go w  -sprzyjających warunkach. Ono jest zmniejszeniem świado­
mości „ja" swych stanów."

W  przeciw staw ien iu  do teo.rji iizjologicznej, k tó ra  is to tę  pam ięci w i­
edziała w  zachow aniu  śladów  - w spom nień, akcen tu je  D ugas rep rodukcję  
d a n ą  w  dośw iadczeniu  sutojektywmem, w  inirospekeji,; podczas g d y  zacho­
w an ie  z  ..niego się usuw a, czem  nie od rzuca  zupełnie zachow ania, nadaje  
tmu jedynie ch a rak te r h ipo te tyczny . Lecz, jeśli D ugas zgadza  się  n a  rów ni 
z  Meuimammem, że ćwlidzenie- w zm acnia  pam ięć, a  w ięc  je s t pam ięć z jaw i­
sk iem  w p ra w y  i 'n ie  znajldluje d la teigo- faktu  psychologicznego' wyjaiśnie- 

scla, jeśli z  drugiej s tro n y  D ugas s tw a rza  pojęcie fizjologicznej pam ięci, 
n iż szeg o  typu  organizacyjnego1, lecz  w  pew nem  znaczeniu  doskonałej (ży­
w o ść , dokładność), -to tem  sam em  godzi się, że pam ięć jest d o  m ozga 
przyczep iona , n iezależnie od  w szelkich  p ro cesó w  psych icznych  i w  grun­
c ie  rzeczy  nie sp rzeciw ia  się fizjologiczno - psychologicznej na tu rze  za­
ch o w an ia  w spom nień.

P am ięć  w edle D ugasa  po lega na  m ożności 0 'dna!ezienia w spom nień. 
'P am ięć  norm alna, pam ięć zorgan izow ana nie rep rodukuje  w spom nień 
z  w iernością  p ły ty  fo tograficznej, a le  na -apel w oli w y b iera  w spom nienia 
w ed le  p raw a zain teresow an ia .

P rzy p u szcza  w ięc  seleikcję, poszukiw anie  m etodyczne, ak t ro żsądku  
d o d an y  do pam ięci, akcentuje w olę, czynnik  m ało  d o tąd  zauw ażony  p rzy  
"badaniach pam ięci. Ewofcacja w ięc, n ie  repetycjia czy s ta  i profsta jes t pa­
m ięcią, 'której to w a rz y sz y  w ielki w y siłek  uiwaigi i woili. I jeldha i dlruga 

. dokonuje się ogólnie podług  ty ch  sam ych  p raw  asocjacji, lecz  w  szcze­
gó lności . p ierw sza  słucha w spom nianego w yżej p ra w a  za in teresow an ia  
i -pożytku, d ruga  p ra w a  rein teg racji Halmiilitioma. Obie też  nie dokonują siię 
w  ty c h  sam ych w arunkach . C ałkow ite odżyiclie w spom nień, dokonanych 
w  stan ie  n ieuw agi, to , oo Diuigas n azy w a  pam ięcią su ro w ą  w  przeiciiwisita- 
w ien iu  do  pam ięci psychologicznej, zorgan izow anej w y tw arza  się pod 
w ipływ em  p rzy czy n y  zew nętrznej, tub w ew nętrznej, szczególnej dyspo­
zy c ji fizycznej lub moirafllnej, sposobem  tajem nym  i n iew yjaśnionym . 
Wspomlniień takich , pow racających  -mimo wolii, n iepo trzebnych , zalew ają­
cych , um ysł, k tó ry  niem a z  nich żadnego po ży tk u  ani moicy bronien ia  się 
p rzed  nimi — zd rad za  rozluźnienie uwaigi, słabość woilli, 'duchowe kalec­
tw o . Jeśli n a tom iast narodzinom  w spom nień to w a rz y sz y ły  uw aga, w ola 
1 rozsądek , k tó ry  dow odzi ich organizację , to  ich odpoznanie będzie za­
le ż a ła  w yłącznie  od w yżej w ym ienionych  w arunków , lecz zasad ą  k ie ­
row n iczą  ich ew ókaóii będlzie strum ień m yśli, old|powiadiający celom  woli, 
d z iałan ie  w yborcze ,

„W spom nienie2) w ięc  sam i p rzy w racam y  p rzez  pew ien  w ysiłek  i z po ­
m o c ą  danych, k tó re  już poisiadamy. O peracja polega na  określeniu z ja­
w isk  n ieznanych p rz y  pom ocy stosunku  ze zjaw iskam i ak tualn ie  rep rezen- 
itotwanemi." To i weldle A rysto te lesa  je s t w łaściiw em  człow iekow i z  w o lą  
3 rozum em , to :najw yższaT oirm a .pamięci.

2) D ugas: „La m em oire" et Loubilie" s tr. 257.
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„P am ięć3) — m ów i Diugas — p rzypuszcza  rozum  i ś w ia d o m o ś ć r o ­
zum  t. zn. akcję  in telektualną, k tó ra , z ło ży w szy  • elem enty czuciow e takiej, 
lub innej percepcji, c zy n i z  w ielu  .pencepcyj grupy, zb io ry , k tó ry ch  różne 
części następn ie  przypomdaiiają się jedine d iu g i i i i— i św iadom ość, to  zn aczy  
atot, k tó ry  przyczep ia  je d o  konstrukcji noziumu, tyiliko co  opisane.1*

To jest .'tlo, qo najtoairidiziieli d ia ra k tf ry z u je  weldile D ugasa pam ięć pisy- 
choilogiiazną. E lem ent su b iek tyw ny  albo.. form alny pam ięci: oldipoiz-naniiie 
w spom nień lub ich a irybue ja . „iPaimięć jeislt osobow ą — m ów i D ugas — 
aillbo jej niem a w cale. N ajpow ażniejszy  cios U: nie s t ra ta  w yobrażeń , lecz 
ich depersonalizacja .1*

D ugas nie b ierze w ięc oldlpozaiamie dosłow nie w  tern znaczeniu, co R i- ' 
bo t — a n aw et p o chodzi dra paradoksalnego  rezu lta tu . że w  doskonałej pa­
mięci, odpozuanie rozum iane, jajco uczucie J u ż  widzurrlego** jes t m ałe, na­
tom iast w  pam ięci zaciem nionej dosięga sw ego  m aksim um . I jak w  tem  
zw yk łem  znaczeniu, R ibdt uw aża odipoznanie za' coś afccesoryicżnego pa­
mięci, tak  teiż Diugas u w aża je za  cechę pam ięci n iedoskonałej, nialbandzieij 
pow szechnej a  nie za  jej fcrylterjiulm.

„L ecz4) jeśli pirizez odpioiznanie — m ów i Diugas pR rozum ie się aiklt, 
p rzez  k tó ry  je aisymiliuje w spom nienie,, usta la  na nich sw a  właidlzę, d y ry ­
guje ich tw orzen iem  się, zapew nia  dozór, prow okuje ich ew okację, p rzy ­
czepia je dio sw ej oisiob,owiośdi i je  sobie przyp isu je  jako  sw oje, w tedy ' i je­
dynie w te d y  p raw dą  będzie .powiedteieć, że odpozńanie jes t w  pewmem 
znaczeniu  pam ięcią całą , rozw ażan ą  nie w  różności siwych elem entów , lecz 
w  jedności sw ej form y, nie w  fazach  różnych lecz w  ciągłości sw ego roz­
w oju. O dpoznanie ta k  rozum iane jest sy n tezą  w spom nień, zw iązaną  sam ą 
z tą  sy n tezą  rozleg lejszą: osobow ością .“ P am ięć w ięc  w edle D ugasa jest. 
n iety lko w ted y  doskonałą , k ied y  w spom nienia są  lepiej zasym ilow ane 
i zorganizow ane i głębiej zw iązane z osobliw ością, lecz i w  tem  znaczeniu, 
im w ięcej osobow ość jeist obecna w  w yobrażen iach  pam ięci i z im w ięk­
szym  au to ry te tem  w y k o n y w a  sw e p raw a w łasności j  phwyita je ściśnię­
ciem  s.ihmjs/.em i pew niejszem .

L ecz pam ięć norm alna jest zw yczajem  skojarzonym  z w yobrażen iam i 
czyli jest za razem  św iadom ą i .nieświadomą. P am ięć  nie istnieje w edle 
D ugasa .przy b raku  liub zby tku  au tom atu  lub św iadom ości, bo niem a w te d y  
odpoznania.

„T rzeb a5) — m ów i D ugas — dra pam ięci um ysłu  świadomego-, ale te ż  
odczepionego od  sieb ie  sam ego, aby  oddać się w rażen iom  rz e c z y  um y sł 
zarazem  instynk tow ny  i reflek sy jny .“

Jak  z pow yższego  w ynika, pam ięć jest zjaw isk iem  bardzo  złożonem,.. 
jest m ieszan iną różnych  elem entów .

s) D ugas: „La m em oire11 et Roublie** s tr . 2óo.
4) D ugas: „La memoire** et Pou.biie1* s tr. 2̂ ,-5.

5) D ugas: „La memoire** et Loublie11 s tr. 260.
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Gzyniny .udział mózgu w  zjaw isku pamięci przyjm ują wSzy-sicy badacze 
n aw et Duigas n ie sp rzeciw ia  się tem u, przynajm niej o  ile to- -dioitycizy, po­
d ług  fizjologów, jednej z  :jetj ceich isitoitinyidh, podług psychologów  ogólnej 
a  najm niej C harakterystycznej d la  pam ięci psychol-oigiiicznej t .  zn. zachow a­
n ia  w  m ózgu śladów  .p rzeżyć , w  term inie psychologicznym  w spom nień. 
Badalnlia eksperym entalne -oparlte na  teo rji fizjologicznej w y k ry ły  w iele 
cennych -dla pedagogiki p-raw, oś-wiietliły m roki nieznanej głębi podśw ia­
dom ości. T eorje psychologiczna pam ięci, w  'której Dugais -rzuca inne 
św ia tło  n a  is to tę  pam ięci i zjaw isko zapom inania, u jąw szy  je z  Czysto 
psychologicznego stanow iska  i w y k ry w sz y  w arunk i najw yższej fo-rimy pa­
m ięci — w zbogaca ogrom nie do tychczasow e -rezultaty badań. Oibiie teorje 
za tem  nasuw ają  myśli, -że i k sz ta łcen ie  pam ięci na leży  ująć w  dw óch 
asipefctach: fizycznym  i 'psychologicznym . P anasów na (P oznań)

Jakim powinien być tok. lekcji rachunków?
Hasło swobody w nauczaniu a tok lekcji. — Zadania domowe. — Ćwi­
czenia codzienne. — Nowa lekcja. — Wyprowadzenie nowej reguły po 
nawiązaniu i podaniu celu. —  Ćwiczenia ustne i piśmienne. — Zadania 

praktyczne. — Zadania domowe.

D zisiejsze -nauczanie sto,i pod  hasłem  jak  najw iększej swolboidy tak  
d la  ucznia , jak  i d la  nauczyciela . T ak ściśle daw niej p rzes trzegane  sto p ­
n ie  H erberta  s tra c iły  sw oje znaczenie, jako  zb y t krę-pujące nauczyciela  
i w y tw a rza jące  szablon. Pom im o jednak  daleko idącą sw obodę lekcja 
nie może b y ć  zupełnie dow olnie p row adzona, a  tc inbardzicj lekcja r a ­
chunków , k tó re j zadan iem  jest n iety lko  w yrob ien ie  w  dziec iach 'zdolnoś­
ci szybkiego  rozw iązyw an ia  zadań , a le tak że  -świadomego-, sy s tem aty cz­
nego  postępow ania i logicznego m yślenia. T o  te ż  lekcja  rachunków , a 
w ięc  przedm io tu  ścisłego, usystem atyzow anego-, gdzie  jedno- -ogniwo w y ­
nika z  drugiego., gdzie nie może b y ć  luk  amli sk-oików, sam a m usi m ięć ja­
k iś system , do- k tó rego  nie po trzeba  się  ściśle stosow ać, któir-ego jedniak 
nie m ożna zupełnie lekcew ażyć. N auka -rachunków -daje jeidnak ta k ą  ró ­
żnorodność tem atów , że jedno lity  t-ok idlą każdej lekcji podać  -to- rzecz  
n ie ła tw a. T o te ż  n-iżej podane uw agi da ją  ogólny tylko- pioigiąid n a  lekcję 
r achunków , a  każda  poszczególna lekcja nrusi b y ć  odpowiednio- -do tem atu  
zm odyfikow ana.

K ażda lekcja rachunków  roizp-oczyna -się przeigiąd-eim .zadania dom o­
w ego. Nie p o trzeba  chyba idodajwać, że  p rzeg ląd  zadań  dom ow ych jeis-t 
konieczny, g d y ż  nie pozw ala dzieciom  zan iedbyw ać  się  -w w ykonyw aniu  
p ra c y  poleconej, a remsame-rn dzia ła  w ychow aw czo . P o  za  tem  dob rze  
lub  źle wykoin-ame zadanie dom ow e, pozw ala  nam  -stwierdzić, czy  ucznio­
w ie  poprzednią lekcję zrozum ieli lub nie, a le  tyilko w ted y , gdy u-czniowie 
zadania w ykonali sam odzielnie, a  nie odpisali -tego ty tko , co im sta rsze  ro­
dzeństw o  lub rodzice w yliczy li. D latego te ż  nie trz e b a  zbytnio ufać dzie­
ciom, lecz  od czasu  d o  czasu  dziecko-, k tó re  ma zadania do b rze  w yliczone,
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pow inno jedno z  zadań  w yliczyć  jeszcze ra)z na  tab licy . Na początku  'lek­
cji dzieci p rzy su w ają  z e sz y ty  o tw a rte  do  b rzeg u  ław ki, a  nauczyciel p rze ­
konyw a, się, c z y  każde  dziecko  ima zadanie c z y s to  napisane, czy  um ie­
ściło  d a tę  •dlnia, w  kttórym  zadanie  pisało-, c z y  pod zadaniem  d a to  sw e 
nazw isko'. W  w y ższy ch  k lasach  m ożna funkoję tę  poiruczyć jeidnemu 
z  zaufanych  uczniów , k tó ry  za ła tw ia  to  p rzed  w ejściem  nauczycielliai d o  'kla­
sy. Je s t to  pirzedewszyisitlkieim m ożliw e w  szkołach, gdzie się dw a raizy 
dzw oni p rzed  lekcją : ra z  d la  dzieci, ab y  w esz ły  do klaisy, d rug i iraz dila 
nauczycieli. U czeń w ted y  m a czas obejść  ca łą  klaisę i p rze jrzeć  zeszy ty . 
W szed łszy  do  k lasy , odb iera  w te d y  nauczyciel rodzaj raportu , z  k tó rego  
dow iaduje się  oldlraizu, k tó ry  z  uczniów  zadan ia  nie ima, iluto n ie .. napisał 
zadan ia  tak , jak  się tego  w ym aga. N astępnie nauczyciel oldraizu k aże  
dzieciom  cz y ta ć  wymiiki i p rzy -każldem  zadaniu  stwierdza,, ile dzieci 
zadanie  to  w yliczyło- źle. Jeśli będzie  to  duży  p rocen t k lasy . W tedy za­
dan ie  to  trz e b a  p rze liczyć  n a  talbMcy, gdyż  w idocznie jako  zadanie dom o­
w e ibyło za  tiruldhe. W  ty m  czasie , gdy  Uczeń azylta w yniki, nauczycie! 
b ierze  do  ręk i z e sz y t innego ucznia  i zaznacza  w  nim ko lo row ym  o łó w ­
k iem  b łędy , a  pod  zadaniem  pisze sw ój znak. W  ten  sposób, b iorąc do 
Jręki idiwa lito [trzy z e sz y ty  i to  .coraz inne, w  k ró tk im  .czasie p rze jrzy  
z e sz y ty  całe j klaisy.

P o  ukończeniu  kon tro li zad ań  darniowych następu ją  ćw iczenia codzien­
ne. W  każdej lekcji bezw arunkow o trz e b a  pośw ięcić  5—8 m inut na  te 
ćw iczenia. K ażdy z  nas w ie, ile w zo ró w  m atem atycznych  w yw ie trza ło  
nam  z  głow y, sko ro  p rzes ta liśm y  niem i -stale operow ać. Czem  dla nas 
w z o ry  algebra iczne  czy  trygonom etryczne , tem  d la  dzieci są  p ro s te  napo- 
z ó r  sposoby  .rozw iązyw ania zadań . P am ięć ludzika m oże ty lko  pew ną 
Mość w rażeń  rów nocześn ie  p rzechow ać, ra tu jąc  się w ięc  -od zguby, po­
z b y w a  s ię  ty ch  rzeczy , k tó re  u w aża z a  n iepo trzebne bezpośrednio , a  robi 
m iejsce d la  now ych  w rażeń . N aszem  w ięc  zadaniem  je s t s ta łe  rep roduko ­
w anie ty ch  rzeczy , k tó re  mus.zą b y ć  d la  dzie.ci alfabetem  m atem atycznym . 
Ć w iczenia codzienne w ięc  nie po trzebują  zupełnie m ieć zw iązku  z  tem a­
tem  bieżącej lekcji, m uszą b y ć  ty lk o  zasto sow ane d o  poziom u k la sy  1 tak  
dob ierane  i zm ieniane, aby  w  określonym  czasie  w y cze rp y w a ły  ca ły  ma­
te r ia ł p rzeznaczony  do p ow tó rek . Zachodzi tu  te ra z  py tan ie , w  k tórem  
m iejscu lekcji um ieścić je ?  P ed ag o d zy  i m etodycy  są  co  d,o. tej kw estji 
dw ojak iego  m niem ania: jedni żądają , ab y  ćw iczenia codzienne od b y w ały  
s ię  na  początku  lekcji, limini, a b y  b y ły  n a  końcu lekcjii. Ci o sta tn i tw ie r­
d z ą  słusznie, że um ieszczane międlzy k o n tro lą  zadań  z  ipoiprzednieigo dnia 
a naw iązaniem  do now ej lekcji, p rze ry w a ją  ciągłość lekcji i od ryw ają  u- 
m ysł dziecka o d  po trzebnej w  te j lekcji d rog i .myślenia i old celu  lekcji. 
Tem u zap rzeczy ć  ni-e m ożna. Z w yżej w ym ienionych w ięc  w zględów  
ćw iczenia coidzienne p.owinny b y ć  n a  końcu lekcji. W ted y  dziecko  ro­
zum ie, że  p ra c a  b ieżąca  j.uż jes t w y cze rp an a  i m oże już b ez  szkody , w y ­
n ikającej z  rozp roszen ia  m yśli zw rócić  uw agę w  k tó rąko lw iek  stronę. P o ­
n iew aż  jednak  dziecko nie jes t m achiną, k tó re j m echanizm  jest obliczony 
c c  d ó  m inu ty  a  n aw e t sekundy, p rzeciw nie  zaś, d a rz y  nas podczas lekcji
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różneimii niemiłe-mi niespodziankam i, zd a rza ło b y  się z b y t często , że na 
ćw iczenia  codzienne n ie  starczył-olby -czasu. Tylko więic w obec te j n ieob­
liczalności dzieci, a  jeśli k to  elhce, n iedoskonałości nauczyciela  zrozum ieć 
m ożna, d laczego  zwylkłe ćw iczenia coldzienne. um ieszcza s ię  ta ż  po kon tro li 
zadąń  dom ow ych. C i nauczyciele  jeldlnak, k tó rz y  m a te ria ł lekcji po tra fią  
z a w sze  w y c z e rp a ć  w  oznaczonym  zigóry czasie, powiinni ćw iczenia, co­
dzienne um ieszczać n a  końcu lekcji.

W  ćw iczeniach -codzi-ennydh g łów ny nacisk  trzeb a  k łaść  n a  szybkość 
3 'spraw ność w  działaniach . C zas p rzeznaczony  do ćw iczeń tyićh pow i­
n ien  b y ć  jak  najlepiej w y k o rz y s ta n y ; ta k  nauczycieli, jak  nczeń  b ęd ą  się 
w ięc  s ta ra li jak  najm niej m ów ić. W  ty m  celu daje nauczyciel p rzew aż­
nie zadan ia  złożone z  'kilku po jedynczych , n. p .: oidejmij od sześc iu  4 X  
p c  %> dodaj do 8 z ł 6 X  P° 65 griosizy itd. Inny rodza j postępow an ia  
po lega  na  tein, że  nauczyciel daje zadanie, czeka chw ilę, a  następnie , nie 
o db ie ra jąc  w yniku,: dioiącza za ra z  drug ie  zadanie, k tó re  zw yk le  jes t tonem  
działan iem  i ta k  5 a  najw yżej siedem  ra z y . W  końcu głosem  podniesio­
n y m  w ym aw ia w y ra z  „ jest“ i żąda o sta tecznego  w yniku. C hcąc p rzy  
■tych zadaniach najlepiej czas w y k o rzy stać , m ożna p ostępow ać w  ten  spo­
só b . P rz y  w y raz ie  „jesft“ w sta ją  te  dzieci, k tó re  do' k o ń ca  liczy ły . P rzez  
t o  p rzekona się nauczyciel, ile dzieci o s ta tn iego  w yniku  nie m a. Od jed­
nego z  sto jących  dzieci, ż ąd a  te ra z  nauczycie! w yniku . Te dzieci, k tó re  
te n  sam  w yn ik  m ają, siadają  bez  specjalnego w ezw an ia  nauczyciela . Je ­
że li odipowiieidź b y ła  fa łszyw a, w yw ołu je  nauczyciel inne z  p o śró d  dzieci 
sto jących  i znow u dzieci, m ające tę  sam ą odpow iedź, siadają . Jeśli to- by ł 
w y n ik  dob ry , nauczyciel od razu  zauw aży , ile dzieci tera doibiry w yn ik  
m iało, nie tra c ą c  dużo czasu na  w y p y ty w an ie . — Zadania złożone, to- naj­
in tensyw niejszy  sposób rozw iązy w an ia  zadlań paimiięcioiwych. Cwiclzą 
c-ne zdolność m yślen ia  u  dzieci, bardzie j jak zw y k łe  liczenie, gdyż m ów ią 
w te d y  m ało, ale bezustann ie  imuszą uw ażać . P rz y  zw ykłem  liczeniu pa- 
miięciowem dziecko m oże nie uw ażać  i czasem  jak iegoś zadan ia  w cale  
nie li-czy. P rz y  zadaniach złożonych  m usi dziecko- ciągle liczyć, gdyż 
w ie, że k ró tk a  chw ila n ieuw agi uniem ożliw ia m u dalisize liczenie. Rezul­
ta ty  takiego- liczenia są  w iele w ydatn ie jsze , n iż  p rz y  liczeniu zw ykłem . 
P rzy czy n ia  się  do  tego  i t-o, że  dzieci -tafcie zadan ia  lubią; n iezw y k ły  spo­
sób  liczenia in teresu je  je i w ie lką  je s t rad o ść  dzieci, jeśli udało  im się 
osiągnąć  p raw d z iw y  w yn ik  z-adana. D latego te ż  pow inno się -te zadania 
stosow ać w  w szystk ich  k lasach , n aw e t w  pierw szej, sk o ro  -tylko p rze­
ro b iło  s ię  p o trzeb n y  d o  n ich m aterja ł. — W  ćw iczeniach codziennych 
d aje  się naprzem ian  zadan ia  -o liczbach  m ianow anych  -i rai-emlanowanych. 
D ługich zadań  p rak ty czn y ch  ze w zględu n a  nieuniknioną p rży tem  s-tratę 
czasu , n ie  uw zględnia się w cale.

W yczerp aw szy  czas p rzeznaczony  do ćw iczeń codziennych, -przecho­
dzi Jiauczylaie-l do- w łaściw ej lekcji. -Nawiązuje się  ją  do poprzedniej lek­
cji. jeśli m a z  n ią  bezpośredni zw iązek , albo  jest da lszym  ciągiem, albo  
naw iązu je  -s-ię do życia  codziennego dziec i. N aw iązanie w zię te  z  s-fery 
K&tateresowań dzieci, jest k o rzy s tn e  z  teg o  w zględu, że  przekonyw a- dlzi-eci
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0 natychm iastow ej ko rzyści, jaką  z  te j lekcji odnoszą, jeśli n. p. (na sto p ­
niu niższym ) po trafią , • p rzy szed łszy  do dom u, sam e z liczyć pieniądze, k tó ­
re  im ta tu ś  w rzucił do skarbonki, podczas g d y  dotychcza-s m u Iwierzyc 
m usia ły  n a  słow o i czekać, a'ż będzie  m ia ł czas zaspokoić  ich c iekaw ość- 
'N aw jąząnie tak ie  zachęci dziec i dO1 pilnej uw agi.

Z nawiązainiia w yn ika  zdanie , w  k tó rem  oznaczam y cel lekcji. W y ­
pow iedzenie celu lekcji sk ierow uje  uw agę dzieci n a  w łaśc iw ą  d rogę  i po-; 
zw ala  im zw łaszcza  na stopniu w yższym  ze  zrozum ieniem  śledzić d ro g ę ,- 
po k tórej nauczyciel idzie, um ysł ich prow adzi i c ieszyć się, igidy docho­
d zą  do rezu ltatu .

Pio podaniu ce lu  w  k ró tk iem  zaw sze  i specjalnie w yraźn ie  wyipowie- 
dzłąnem  zdaniu, p rzechodzi nauczyciel ido w łaściw ego  tem atu  lekcji. Tu 
lCra.z trudno  podać  jednolity  tok  dla każdej lekclji, gdyż nie na każdym  
stopniu p rzep ro w ad za  się  now ą lekcję w  te n  sam  sposób, choćby ze 
w zględu na  to , że itta stopn iu  n iższym  m am y ty lko  liczenie ustne , a  w  ze­
szycie  i n a  ta b lic y  zapisuje się ty lko  d la  pam ięci liczby  w chodzące w  za­
k res  działań  i w yn ik i działań . Na stopniu  w yższym  znów  n a  g łów ny plan 
w ysuw ają  się zadan ia  piśm ienne. Ze w zględu  na  tę  niejednolitość posta­
ram  się ty lko  ogólnie zaznaczyć, na  co zw racać  uw agę prizy p rzep ro w a­
dzeniu now ej lekcji.

Zadanie, kitóre m a dać dziecku  pojęcie now ej reguły , w inno być na 
każdym  śtopńilu ustne, gdyż łatw iej dziecku zrozum ieć sposób postępow a­
nia, gdy  ma do czynienia z  łatwem u liczbami, k tó ry ch  za leżność ła tw ie j 
mu objąć m ysią, niż w te d y , g d y  w ielkie liczby  i tre ść  nastręcza ją  m u tru d ­
ności techniczne. L iczby  musizą b y ć  koniecznie m ianow ane. Życie p rak ­
tyczne  zna ty lko  liczby .mianowane, ’a dziecko z niem i ty lko  potrafi sko ja­
rzy ć  jakieś w yobrażeie . P rzeciw nie  liczba niemiamowana jest dla dziecka 
zaw sze  najp ierw  ćzo-rnś nieokreślonem , pustem  i nie pobudza go- do m yśle­
nia. Najlepiej jest, gdy  nauczyciel n.ową regu łę  w yprow adza  na  przedm io­
ta c h  konkre tnych . Z w łaszcza s ta ć  się to  m usi na  niższych stopn iach  nau- 
pz.ania, gdzie bez  poglądu obejść się nie m ożna. Ś rodkam i poglądowemu 
są tu  znane w szystk im  liczm any, jak : kulki, guziki, fasola, k rążk i z  tek-- 
tu ty , pa tyczk i, kam yczki, grosize, a op rócz  liczmainów: ręce. oczy. ckna
1 w szy stk ie  sp rz ę ty  w  k lasie, liczydło, dalej tak  zw ane w zo ry  liczbow e, 
czy li tab lice  z tek tu ry , ,-na k tó ry ch  w  układzie kw ad ra to w y m  nary so w an e  
■są ko ła , w yobraża jące  liczby. Na stopniu średnim  (pom ocą) środkam i 
poglądoweimi -są pieniądze, m etr, iprizy u łam kach  ow oce, rysunki, p rz y  
'P rzedstaw ieniu Układu dziesię tnego  zapa łk i łub paltyczlki zw iązane po  10 
jednostek , p o  10 d z ies ią tek  Md., n a  stopniu w y ższy m  b lank ie ty  w ekslow e,, 
książeczki bankow e. Te w szy stk ie  rz eczy  pow inny  służyć do za tru d n ie ­
n ia  dzieci. W  dej części lekcji dzieci pow inny  zasto sow ać  m etodę s z k o ły . 
p ra c y : pow inny  p rze liczać  diezimajny, rozdzie lać  p ew ną  ich ilo ść  na częś­
ci, w ym ieniać je m iędzy so b ą  p rz y  w yprow adzan iu  podstaw ow ych  dzia­
łań, k reślić  n a  tab licach , k tó ry ch  pow inno być  jak  najw ięcej, rwymleniać 
pieniądze, in. p. z ł n.a dziesiątk i, n a  grosze, dzielić jabłko-, bulkę, pa tyk i,, 
sp rzedaw ać, kupow ać itd . N a . stopniu  średnim  a zw łaszcza  w y ższy m  do-
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rotauljącytm gest już jednak' pogląd  ab strak cy jn y . Pirizykłady ii cy fry  m uszą 
-służyć ido rozw in ięc ia  reg u ły , d o  tw orzen iu  jasnych  W yobrażeń.

P odczas w yprow adzan ia  -nowej re g u ły  dzieci inic nie piiszą, dhioeby 
nauczyciel, jak  się to  zd a rza  na .stopniu' w yższym , użyiwał tab licy , (ń. p. 
p rzy  w yprow adzan iu  reg u ły  p ro cen tu  złożonego) ■ I)o!)iero,' gdy  nauczy­
ciel doszed ł już do ostatecznej fo rm y  re g u ły  1 p o w tó rzy ł d rogę , po- k tó re j 
szedł, imogą uczniow ie odpisać ita, co napisano- na  tab licy , aiby w  raz ie  
pow tó rk i m óc sobie przypom nieć, skad  się t a  reg u ła  wlzięła. N iek tó rzy  
nauczyciele k a ż ą  na sitopniu w y ższy m  p isać dzieciom  rów nocześnie z  sobą, 
zdaje się jednak, że tio w ted y  zibyt w iele się w y m ag a  od ucznia, k tó ry  
w ted y  alibo odpisuje m echanicznie z  tabtilcy, n ic  nie m yśląc, gdyż uw ażać- 
musi na sposób  pisania, albo też , jeśli podąża Za m yślą  nauczyciela , to 
pisze b łędnie w  zeszycie . P o  w yprow adzen iu  re g u ły  s tw ie rd za  się  ją  lub 
u trw a la  na k ilku  jaszcze p rzyk ładach , następn ie  dzieci ją w ypow iadają , 
(naturalnie nie ara stopniu  niższym ) i zapam iętują.

Skoro  ty lk o  dzieci n o w y  m aterja ł zrozum iały , p rzechodzi się 'do- ćw i­
czenia. ćw iczen ie  i pogląd  to  najw ażniejsze częśc i lekcji. Jeldino bez 
d ru g ieg o .is tn ieć  . n ie  m oże, gdyż pogląd  daje zrozum ienie,, a  ćwiczenie- 
■sprawność. Gdzie pogląd  jest zaniedbany, fam  w y ra b ia  się imechaniizim. • 
Dużo poglądu znow u beiz ćw iczenia nie nauczy  szybko  liczyć.

P odczas ćw iczenia zm ieniają s ię  zadan ia  iz liczbam i inieimiiainoWanemi 
i mianowanemu, Zadania niemiianowane są  celoiwe, g d y ż  oszczędza się- 
p rzy  nich dużo czasu, a o siąga w iększą  sp raw ność . Zadania m ianow ane 
pod trzym ują  za in teresow an ie  dzieci. U stne zadan ia  ob racają  s ię  w  za sa ­
dzie  w  zak res ie  1—1 000. P o za  ty s ią c  w ychodzące  żądan ia  n użą  dzieci 
i n:e m ają  celu. N auczyciel daje  zadanie, k tó rego , gd y  jest krótk ie, ucz­
n iow ie nie pow tarzają . N astępnie dzieci liczą, p rzyczem  nauczyciel daje 
ty le  czasu , aby  i słabsi uczniow ie m ogli p racow ać. W yniku  żąda nauczy­
ciel od k ilku  dzieci, a  w te d y  dop iero  m ów i, jeśli w ynik jest dobry.. 
T e raz  sp raw d za  nauczyciel, w  jaki sposób dzieci liczyły , p rzyczem  z w ra ­
c a  baczną uw agę na  to , ab y  nie u ży w a ły  z b y t dużo s tów  .i aby  
m ów iły  w yraźn ie . N iedopuszczalne jes t, alby z a ra z  p-rzy wyp-owiedze- 
n iu  zadania p rzez  nauczyciela  jeden  z  uczniów  g ło śno  liczy ł to- zadanie, 
gdyż w ted y  odb iera  się  reszc ie  k la sy  m ożność sp róbow ania sw y ch  sił.

W  zak res ie  1—100 uczniow ie zajptsugą ty lk o  iliezlby i w yn ik i zadań, 
a m ogą także zap isyw ać  ca ły  tok rozw iązy w an eg o  zadania. W łaściw ie 
zadania p iśm ienne rozpoczynają  się poza se tk ą . T u  postępuje się zw yk le  
w  te n  sposób, że  jedno z  dziec i pisze i liczy p rz y  "tablicy, a re sz ta  pisze- 
w  zeszy tach . M oże tak że  jedno z • dzieci ityillko p isać, to , co liczy gt-oiśno 
dziecko, znajdujące się  n a  miejscu. Jeżeli dziecko  sam o  Miclzy p rz y  tab licy , 
pow inno w szy stk o 1 mówić, co rob i i pisze, p rzyczem  -nauczyciel zw raca  
uw agę na  to , alby. dziec i p isa ły  duże, m ożliw ie ksz tałtne -cyfry . W  tej 
części lekcji naczyciel m oże chodzić pom iędzy ław kam i i ikontro low ać 
p racę  d z iec i p is z ą c y c h /a lb o  te ż  m oże pisać zadanie  w  zeszycie  tego u cz­
n ia , k tó ry  jes-t -przy tablicy . M ożna to robić w klasach w yższych , z-w ta-
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szcza , gdzie nauczyciel nie po trzebu je  już kon tro low ać  .kaiżided cyfry,- na­
p isanej p rz e z  ucznia , gdzie zadan ia  są  d ługie i gdzie ido w yliczan ia  np. 
z adan ia  ma reg u łę  trz ech  złożoną pow ołuje  się kilku uczniów . U czeń b ę ­
d z ie  zaldowoliomy, że m a pisano maiuiczyciela w  sw y m  zeszyicie, że  nie 
s trac i wąitlku lekcji, a  nauczycie l m a  m ożność ziwirólcenia uw ag i ma pism o 
w  zeszycie , a  sam , p isząc  jaik najładniej w  zeszycie  ucznia , zachęci go do  
naśladow nictw a.

P rz y  liczeniu zadań  zachodzi jeszcze py tan ie , c z y  uczniow ie w yn ik  
-mają m ów ić całem  zdaniem  i .czy m ają  zadanie p o tw o rzy ć?  W  I. Idalsie, 
gdzie dziec i uczą  się dop iero  m ów ić, je s t łio konieczne. Zadanie 8 5
dziec i w  1. k lasie  liićizą ta k : 8 —|— 2 =  10, 10 —j— 3 =  13, w ięc  8 ) +  5 
13. W  II. k lasie  zadanie  38 —|— 5 m ów ią ta k : 38 —)— 2 =  40, 40 —)— 3 =  

■43, a  później n aw e t ty lk o  40, 43. Żądanie, a b y  dzieci n a  końcu porwta- 
aza ły  zadanie w raz  z  odpow iedzią, m otyw uje się  tem , że  d a le c to  po  ukoń­
czen iu  zadania  m a zrob ić  jeszcze m yślow y  p rzeg ląd  tego , c o  w yliczy ło . 
Je s t to  po trzebne  wltedy, g d y  zapam iętan ie  zadan ia  p rzynosi dziecku  ko­
rzy ść . Jeżeli np. obliczam y, ile m ieszkańców  p rzy p ad a  n a  1 kim2 w  P o l­
sce, to  tu  m a pow tó rzen ie  zadan ia  razem  z  odpow iedzią  p ew ien  cel. To 
sam o m ożna pow iedzieć, jeśli np. n a  stopniu w y ższy m  iziadanie jeist ta k  
długie, że  m oże w  końcu zgubić  się  i zapom nieć, co  w łaściw ie liczy . Ale 
p rz y  k ró tk ich  zadaniach , gdzie n iem a n ic  godnego zapam iętan ia , jak np. 
cena  w ina, k tó ra  się  sta le  zm ienia, p ow tarzan ie  zadan ia  z  lodjpowieidlzią 
n ie m a icelu. Na stopniu  w yższym , o ile dziecko, zadanie  liclzy sam odziel­
n ie , m ów i ca łe  zadania, o. ile z a ś  ty lk o  odpow iada na p y tan ia  nauczyciela , 
m ów i sam  w ynik .

Tu już jes t m ow a o ta k  zw . zadan iach  p rak tycznych , k tó re  p rzy p a­
d a ją  n a  koniec łefccyj stopn ia  niższego- i średniego., a  w  lekcjach stopnia 
w yższego  p o  .ukończeniu u łam ków  zajimują dom inujące m iejsce. Ju ż  na 
stopniu  n iższym  trz e b a  d aw ać  ła tw e  zadania  p rak tyczne , leżące w  z a k re ­
sie  za in te resow ań  dzieci, a b y  już te  m ałe is to ty  zaznajam iać pow oli z  sto­
sunkam i życ ia  p rak ty czn eg o  i zachęcić  je  d o  zuży tkow an ia  poznanych  
sposobów  rachunkow ych . A by za in teresow an ie  dzieci pod trzym ać, po­
leca  s ię  d aw ać  k ilka zadań  z  tej sam ej dziedziny, a nie zm ieniać tem atu  
z  każdem  zadaniem . Żniwa, sad , p rzechadzka, kuchnia, sp rz ę ty  dom ow e 
d ad zą  nauczycielow i 'dużo telmatu, ab y  u k ładając  .małą h is to ry jkę , w pleść 
w  n ią  k ilka ła tw y ch  zadań  p rak tycznych . Tem atem 1 zad ań  m uszą być  
zd a rzen ia  i -stosunki, zachodzące is to tn ie  w  życiu  i o toczen iu  sam ego dziec­
k a  i jeigo najb liższego  o toczen ia . T o te ż  inne b ęd ą  zadania d la  dzieici 
w iejsk ich , inne d la  m ieszkających  w  m ieście, inne d la  dz iew cząt, inne dla 
chłopców . W arunk i w  zadaniach , jak .ceny, w ym iary , Odległości m uszą 
b y ć  p raw dziw e i pow inny  b y ć  o  ile m ożności p rz e z  dziec i sam e poda­
w an e . N a p ie rw szy  p lan  pow inny  w y su n ąć  się zadania , k tó ry ch  liczby 
w a r to  spam iętać, a w ięc  .obliczenia z  p rzy ro d y , ,geografii, p rzez  co- czyni 
s ię  zad o ść  koncen trac ji w  nauczaniu.

Zadanie m usi b y ć  w ypow iedziane jasno i zw ięźle, a  w ięc  zaw ie ­
r a ć  ty le  ty lko  słów , ile jes t konieczne do zrozum ienia tre śc i z ad a ­
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nia ‘bez w iększych  w y s iłk ó w , Jeśli zadan ie  zaw iera  w  sw ej tre śc i coś,, 
jco d la  dteieoi je s t obce, musi b y ć  -po p rzeczy tan iu  g o  iprzez nauczy-- 
Cielą objaśnione. Pio w ypow iedzen iu  zadan ia  p rzez  nauczyciela , jeden 
lub kiilku uczn iów  p o w ta rza  je. N astępnie uczniow ie zas tan aw ia ją  s ię  nad. 
tem , jak. -poszczególne w ielkości w  zadan iu  za leżą  od siebie i jakich  'dzia­
łań  Itrzeba użyć  ido rozw iązan ia  zadan ia . 'Nauczyciel musi w  tem  pom óc 
uczniom , pam iętając jednak- o  tem , ab y  im zby tn io  p ra c y  n ie u ła t­
w iać  i nie m ów ić im  łeigo, co  sam e m ogą znaleźć. N astępnie uczniow ie 
zadanie rozw iązu ją  u stn ie  lub piśm iennie, zależnie o d  rodizaju zad an ia . 
W ted y  te ż  dopiero  nauczycie l w ym ienia  nazw isko  tego  ucznia, k tó ry  m a 
zadanie ro zw iązać  p rz y  tab licy , 'jeśli zadan ie  jes t piśm ienne. T u znów  
nauczyciel m usi pam iętać  o tem , ab y  nie bamiować sam odzielności ucznia.. 
C zasem  nauczyciel, sp iesząc  się, na tychm iast sam  pom aga, gdy tylko, 
uczeń utknie gdzieś podczas rozw iązyw an ia  zadan ia . U czeń nie zdaje 
sobie w te d y  sp raw y  z  tego , że zadan ia  nie urnie, a  -reszta k la sy  m yśli, 
że rachow ać nie po trzebuje (gdy rachuje ustn ie), bo prze-cież nauczycie l 
sam  ucznia  p o p raw i. Zadania, zw łaszcza  d łuższe, lic zy  k ilku  uczniów , 
aby  w szy scy  by li p rzygo tow an i w  każdej chwili .liczącego- ucznia za s tą ­
p ić , T ak sam o dzieci odraau  się  zg łaszają , skoro  ich ko lega  popełn i b łąd. 
To w zajem ne popraw ian ie  uczn iów  pobudza ich ido żyw ego w spółudziału  
i d o  zd row ego  w spó łzaw odnic tw a. D opiero, gdy żaden  z  uczn iów  nie 
urnie b łędu  popraw ić lub w sk azać  dalszej drog i, czyni to- nauczyciel.

O prócz -zadań, daw an y ch  p rz e z  nauczyciela , komeiczn-em jeslt, a b y  
uczniow ie ma końcu lekcji sarni zadan ia  układali. C zęsto bow iem  dżie-ci 
-p-o p rzeprow adzen iu  szeregu  zadań  teg o  sam ego typu, dochodzą wres.zcie 
do  sp raw ności w  -ich ro-związywaniu, s ą  jeldnakże zupełnie .bezradne, sko­
ro  żądam y, aby  sam e u ło ży ły  zadanie, co dowiod-zi, że  nie Zdają sobie do­
kładnie sp raw y  z  stosunków , zachodzących  pom iędzy w ielkościam i. S koro  
jedinak um ieją zadan ie sam e u łożyć, maimy -pełną -gwarancję, że to  zadan ie 
-nietylko um ieją ro zw iązy w ać , a le  i rozum ieją.

O .ile czas s ta rczy , możina c o  pew ien  czas, -aby lekcję ożyw ić, s to so ­
w ać  Zadania żartob liw e i zagadki m atem atyczne, lecz  -trzeiba je trak to w ać  
jedynie jako  pe-wiem .rodzaj w y tchn ien ia . W  ty m  roku  ukazało  s-ię w  k się ­
garniach w  ozdcbnem  w ydan iu  dzieło  p. t. „Lila l.ilava-tti“ . zaw iera jące  
jtiafcie w łaśn ie  zadania.

Lekcję .rachunków, ta k  jak  k ażd ą  inną lekcję, kończy  isię pisaniem  za­
dania dom ow ego. Zadanie dom ow e daje  uczniow i m ożność sam odzielnego 
zuży tkow an ia  nab y ty ch  w iadom ości. Chcąc, aby  dziecko  się  nie znie-r 
chęoiło -zbyt wielfcie-mi trudnościam i, dajem y n a  zadan ia  dom ow e zadania  
łatw iejsze od .tych, k tó re  się liczy  w  szkole, a  na  stopniu  n iższym  n aw et 
f e  sam e, k tó re  -się liczy ło  w  szkole i pisało- n a  tab licy , zm azaw szy  tylko- 
w ynik i.

Zadanie zw yk le  nauczyciel p isze na  tab licy , a  uczniow ie odpisują 
z (tablicy. Zadania .praktyczne dyktuje się, o ile dzieci podręczn ików  nie

N o w a k
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Drobiazgi szkolne i oświatowe.
0  szkole wydziałowej i o tem, jak przesada szkodzi jej. —  Znamiona do­
brej szkoły zawodowej. — Niebezpieczeństwo ulicy. — O nauczycielstwie 
mapływcwem. — Łabędzi śpiew. — Statystyka przygotowania abiturien­

tów gimnazjalnych. — O doktoromanji. — Najgroźniejszy wróg.
„Dziennik Bydgoski" pośw ięca  w iele  rmieijisica sp raw om  w ychow ania

1 o św ia ty . W  num erze z  dnia 3. 12. 26. znajdujem y a rty k u ły  o- szkole w y- 
■ działow ej i zaw odow ej. A utor p rzem aw ia  n iety lko  za ut-rzyrnanieni szkół
w y dzia łow ych  w  w ojew ództw ach  za-ch-oicM-ch, ale naw et z a  w prow adze­
n iem  idti w  całej P o lsce. O zale tach  jej tak  p isze:

„D obre zorgan izow ane szkoły  w ydzia łow e, będące n iejako ogni­
w em  pośredni-czem m iędzy  szko lą  .pow szechną a gim nazjum , m ogą się 
•najwalniej p rzyczyn ić  do n-ależy/tej o św ia ty  w śró d  stanu  śirednliego 
i s ta ć  się p o d staw ą  p rzygo tow an ia  -naukowego- 'dla szko ln ictw a zaw o­
dow ego średniego o raz  niższych, a n aw e t średnich  pracow ników  biu­
ro w y ch . One teiż w  znacznej m ierze m ogą odciążyć gim nazja, nad 
któreimli w  zakresie  w y ksz ta łcen ia  niższego, a częściow o średniego 
będą m ia ły  w yższość  w  tem , że uw zględnią  w ięcej p o trzeb y  życia  
p rak ty czn eg o  i dad zą  naulkę, ujętą  w  pew ną rozw ojow ą całość." 
K ażda szkoła  — zdaniem  naszetn  — rozw ija jąca  się  w  pom yślnych 

w arunkach  i w yposażona  w  dolbrych nauczycieli, spełni sw oje zadanie  kul­
tu ra lne . Od tej regu ły  w ięc  nie odchy la  się i szko ła  w ydzia łow a. Jednak  
przypisu je  się  jej za  Wiele, a p rzesad a  zaw sze  jest szkodliw ą. Spraw dziło  
się to ■ i na szko łach  w ydzia łow ych . W ładze  szkolne -bowiem, idąc  w  po­
czą tk ach  za w ielkim  na  te  szko ły  ze -slt-roiny rodziców  popytem , i -nie oglą­
dając  się na wairninki, poo tw ie ra ły  ich w  sam em  w oj. poznańskiem  kilka­
dziesiąt, gdy  daw niej było- ich zaledw ie k ilka w  P-oznamiu i B ydgoszczy. 
S prow adziło  to  n iejako rozproszkow am ie ich daw nej w arto śc i i obniżyło  
poetom . I to  b y ł p ie rw szy  b łąd  p rzesadnej o- ich rozpowszechm iehie dba­
łości.

D rugi p o w sta ł po- części z w iny  samego- nauczycie lstw a, k tó re  w  ślad 
za w ysokiem  w yobrażen iem  o tej -szkole w  chęci uzew nętrzn ien ia  w iel­
kiej jej różn icy  od -innych typów  szkolnych -szło- w  kierunku przeładow a­
nia p rogram ów . W prow adzono  wię-c 4 języki i w  szerokiej m ierze m a­
tem aty k ę , -co sp rzy ja  w yrobien iu  się p-owierzichownoś-ai, a  nie ma nic 
w spólnego z  p rak tycznym  kierunkiem , k tó ry  szkole w ydziałow ej -się 
p rzypisuje. Do dziś jeszcze odbyw ające się zm iany pro-gramów w ska­
zu ją  na  b rak  u stalen ia  jasnego i w yraźnego  celu szkoły  w ydziałow ej.

Od-grodzenie jej od szko ły  pow szedn ie j egzam inam i wstęp-nemi i b ra ­
kiem  program ow ej łączności - o-raz w prow adzenie  opłat szkolnych u-nie- 
m-ożlliwiaja ko rzy stan ie  z m ej dzieciom uhoż-szym i czynią ją s-zkołą s ta ­
now ą. Zabieranie zaś do n-iej nauczycieli z egzam inam i W . K. N. osłabia 
p o d staw y  rozw ojow e szko ły  pow szechnej, czego ze w zględu na całość 

'w y ch o w an ia  pochw alać -nie m ożna.
W  artyku le  o  szkołach zaw odow ych aut-o-r trafn ie  w yrokuje:
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„Zrozum ienie dla s z k o ły . zaw odow ej m oże w y ro b ić  sobie tyliko 
sżkoła  sam a sw ą  organizacją  i korzyściam i, jakie diaje absolw entom . 
D ecyduje jednak o tern i życie  sarnio, oraiz zapo trzebow anie  sit tech - 
■rtićzitiych."
W  dalszym  ciągu p rzem aw ia  za  ttsltaWOdiatwdzeim u trw alen iem  p raw  

abso lw en tów  ty ch  szkó ł i określeniem  ich stosunku  do szkó l w y ższy ch  
zw łaszcza  politechniki.

W  „Przeglądzie Porannym" z dnia 11. 12. 26. p. II. B ieńkiew iczow a 
'jas k rw aw e mi barw am i m aluje n iebezpieczeństw o ulicy, zagrażające  dzie­
ciom po w yjściu  ze szkoły . W obec tego sm utnego fakltiu spo łeczeństw o 
i 'ie  może przejść  spokojnie, gdyż m łodzieży

„zdrow e dusze  to  wie waisiza w łasność, to  w łasność  Ju tra , k tó re  
k iedyś jednak nadejdzie i w ezw ie nas do obrachunku. M usim y szu­
kać  dróg w yjścia , m usim y szukać środków  zapobiegaw czych  i zw y ­
c iężyć  zło. B udujem y szpitale, zak tady , uzdrow iska  — czy  nie na- 

• leży  pom yśleć o sanatorium , k tó reb y  leczy ło  tych , co za tru ła  ulica." 
„Kurier Poznański" (nr. 582) om aw ia b ro szu rę : „Pół roku w ś r ó d . . .

m ałodusznych galiicjaków". P rz y  tej sposobności podk reś la  doniosłą rolę 
n auczycie lstw a nap ływ ow ego  na G órnym  Ś ląsku i naw ołuje do w y trw a ­
n ia  na ■ stanow isku.

„Poniew aż N iem cy doskonale zda ją  sobie sp raw ę  z tego , że ten  
nap ływ ow y  żyw io ł polski u trw ala  państw ow ość polską na Śląsku, 
a nauczycielstw o m oże odeg rać  doniosłą  ro lę  w  procesie odniem czenia 
G. Śląska, od zaran ia  niepodległości p rasa  niem iecka, bardzo- silna na 
Śląsku, s ta ra  się w szelkiem i siłam i zohydzać nap ływ ow e żyw io ły , 
zw łaszcza  nauczycielstw o, w  oczach  Ś lązaków . A by z ać  upozorow ać, 
ż s  te  atak i pochodzą ize stro n y  sam ej ludności śląskiej, p o w sta ł za ju­
daszow e srebrniki „Głos G órnego Ś ląska" — któiry od 4 la t zg ó rą  ko­
pie i po d g ry za  nauczycie la  i u rzędn ika  polskiego na Śląsku, zniechę­
cając i odsuw ając ich od jakiejkolw iek p ra c y  społecznej, politycznej 
i kulturalno - ośw iatow ej w śró d  ludu śląskiego."
D odam y do  tego, że oprócz N iem ców  i sw oi niejednokrotnie z zac ie ­

trzew ien iem  k łody  pod nogi rzucają , co oczyw iście nauczycie lstw a z dro­
gi obow iązku narodow ego  nie sprow adzi. W  każdym  razie  dobrze się 
sta ło , że taika optaja pojaw iła się w  „K urierze Poznańsk im ".

„Dziennik Bydgoski" z  23. 12. 26. informuje o zebran iu  „miejscowej 
inteligencji", zwołaneim przez  T. N. S. W . w  spraw ie  ustro ju  szkolnictw a, 
lid e r z a fakt, że na  zebranie nie zaproszono lodu, chociaż o niego tro sz ­
czono się  pozaoclzmie, jaik tu- w ynika, z końcow ej rezolucji, w  k tó re j znaj­
duje się tw ierdzenie , że zniesienie niższego gimnazjiom

„by łoby  refo rm ą an tydem okratyczną, bo k rzy w d zącą  m oralnie 
i m aterialn ie najszersze  w a rs tw y  pracujące.,,
Wiidoiczinie in icjato rzy  zebran ia  sam i nie w ierzy li w  szczerość  tego 

naiw nego''poisltulatu, Skoro nie odw ażyli się Stanąć z  nim do ocz-u zain­
teresow anym . K ońcow a rezolucja dom aga się
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„zachow ania 8-kl'asowego gim nazjum  obok 7-M asowej szko ły  
pow szechnej" 

i wzyfwa ,posłów  okręgu bydgoskiego,
„aby  się za rów no  w  dyskusji sejm ow ej, ia'k 'i  w  g łosow aniach  

przeciw staw ili bezw zględnie  w szelkim  zam ianom  skrócen ia  ośm iolet­
n iego studjum  szko ły  średniej."
Są to  —■ zddje się  — ostatn ie  s tro fy  łabędziego śpiew u T. N. S. W . 

nad ginącym  stanem  dbtyidh.ozaSiOlwei dezorgan izacji w  usitroju szkolnictw a.
P on iew aż  w  m o tyw ach  w spom nianej rezolucji powieldfeiai®, że fettie- 

sieniie niższego gim nazjum i zastąp ien ie  go p rzez  tr z y  w yższe  k la sy  szko­
ły  pow szechnej „spow odow ałoby  obniżenie k u ltu ry  niairiodlowej" i „pozba­
w iłoby  P o lskę  e lity  umysłowej,, b ez  k tó re j państw o  nie może stanąć  na 
w ysokości sw oich zadań", nie bęidkie oid rzeczy , p rzy to czy ć  ocenę tęj „eli­
ty " , fab rykow anej w  d o tychczasow ych  gim nazjach, w ypow iedzianą  ma- 
posiedzeniu kom isji o św iatow ej 15 grudnia 1926 r. p rzez  M inistra O św ia­
ty , 'k tóry jako  p ro feso r politechniki sityka się z abiturientam i sizkół śred ­
nich. W edle sp raw ozdan ia  „II. Kurjera Codziennego" (Nr. 346) opinlja ta . 
b rzm ia ła :

„O becna m łodzież jes t n iep rzygo tow ana  do  stad jów  akadem ic­
kich. P ro feso row ie  na p ierw szym  ro k u  m uszą obniżać poziom w y­
k ładów  o  40%, jeżeli to  p rocen tow o  m ożna obliczyć, ażeby  być  z ro ­
zum ianym i przeiz audytorjum .

Dziś poziom  szkół średnich  jes t n iew y sta rcza jący  i to  zm uszą, 
szkoły  akadem ickie do p row adzen ia  egzam inów  w stępnych .

O koło 35% m łodzieży  akadem ickiej nie nadaje się zupełnie do 
studjów .

Z darzają  się na politechnice w ypadki, że studenci nie umieją 
podzielić u łam ka p rzez  u łam ek  n. p. 1/3 : 2/B. Na egzam inie p y ta łem ; 
ra z  studen ta , czy  um ie coś z dziedziny, n . p. z  historii lite ra tu ry , z a ­
py ta łem  go w ięc  o w spó łczesnych  autorów . Oidipowiedział mi, że 

1 zna lite ra tu rę  w spółczesną. K iedy zapy ta łem  go- o tw ó rczo ść  Że­
rom skiego, odpow iedzia ł mi, że w ie o Żerom skim , że napisał „B iałą 
rękaw iczkę" . Z apytałem  go w ów czas, czy  c zy ta ł to , czy  te ż  widlział 
ma scenie, odpow iedział m i na  to r nie, w idziałem ' to  na afiszu. To 
jes t dosłow nie p rzy toczona odpow iedź studenta .

P o  za  tem  nie c z y ta ł on nic innego.
Ogólne w yksz ta łcen ie  m łodzieży  jes t poniżej k ry ty k i."

O d sy stem ów  szkolnych, p rodukujących tak ą  um ysłow ą „elitę", w y ­
baw  n as jak najprędzej P an ie!

U zupełniającą ilustracją  do panujących zw yczajów  i stosunków  w  ist- 
niejącem  szkolnictw ie stanow i dalszy  ciąg przem ów ienia p. M inistra o 
doktorom anji. Egzam iny doktorsk ie  n azw ał w ręcz  farsą : „T ytułom ania 
— m ów ił p. M inister — może b j'ć  to lerow ana, o ile nie odnosi się do 
-dziedziny nauki. D oktorem  pow inien być  człow iek, k tó ry  d a ł sw ojełni 
p lacam i naukow em i dow ody, że posiada kw alifikacje na uczonego, aie-
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stęirnipJtoiwanie. każdego sitiuldenlta, k tó ry  w ychodź: ze szkoły  wyższej,. ty ­
tu łem  uczonośoi, jest w  i elki cm nieporozum ieniem .**

. , M om ent ten  w yzyiskal „Dziennik Bydgoski*1 .('Nr. 297) d o  napisania 
iro n iczn y ch . lecz nic pozbaw ionych słuszności uw ag, określając fakt far­
sow ej dck to ryzacji jako. dem oralizację.

„Deimoralzacija ta  prow adzi ku  śm iesznej, chorobliw ej dokitoro- 
mahiji w ielu w  tak  niczem  n iezasłużony  spoisób w ysokim  stopniem 
naukow ym  obdarzonych  jednostek  i n a raża  na pośm iew isko p raw dzi- 

.. ... fwą uczoność w  oczach nieobiznajoirnlomych ze sp raw ą  doktorskich 
egzam inów  przeróżnych  m as szerokich .

Społeczeństw o dzisiejsze p a trzy  bardzo  k ry tyczn ie  na takich, 
rozm aite k ą ty  b iurow e nieudolnie w yciera jących  „doktorów** i śmieje 

się w  sk ry tośc i serca  d o  rozpuku z ich w ielkiej, zarów no w  p rak ­
tycznych, jak i .naukow ych spraw ach , kom pletnej n ieraz  n iezdarneśch  

N ajbardziej jednak baw i się k ry ty czn ie  na tę dzisiejszą dofctoro- 
•nanję z a p a tru ją c e . się społeczeństw o tem , że ci w  tak  n iepow ażny 
sposób idioktoryKowami, liczni' im potenci naukow i, b ierą n ie raz  nąprąd 
w dę serio sw oje doktorskie, na law ie uóirwemsytedęej bez .najrnniej- 
szych w zględem  nauki zasług, „zidobyte** tytuły.**
G orzka .p raw da, lecz p raw da. Co k ro k  to  d o k to r . lub — profesor, 

W  takich  w arunkach  liczba „uczonych** i p rodukcja uaukorwa pozostają 
do siebie w  stosunku odw rotnym . W y tw arza  się sitan, lctóry najtraf­
niej określićby m ożna analfabetyzm em  „uczonych**.

T ym czasem  analfabetyzm  pierw otny , w  w taściw em  tegio słow a zna­
czeniu, ani ru sz  ustąpić  nie chce z rozleg łych  niw  polskich. P o w iad a ­
mia o tem  „Dziennik Poznański** (Nr. 277) w  artyku le  „U pokarzająca 
statystyka**: '

„W edług w y k azó w  b iura s ta tystycznego , sporządzonych  na  pod­
s taw ie  ostatniego spisu ludności, Po lska posiada 6 m ilionów 581 ty ­
sięcy  analfabetów . Z liczby  tej na analfabetów  w  w ieku  od 20 do 
60 la t p rzypada blisko 6 m ilionów, stanow iących  bezwątpieirtia' jądro  
arm ii w yborców .

S ta ty s ty k a  ta  jes t ta k  w ym ow na, że zasługuje na  pow ażne za ­
stanow ienie; nie w olno nad nią przechodzić do po rządku  dziennego. 
N ależy ją jeszcze uzupełnić p rzypuszczeniem , że cy fra  nie jest kom ­
pletna, poniew aż spisy  odbyw ają  się często niedokładnie i zapisuje 
się do znających  sztukę czy tan ia  i pisania takich , k tó rz y  um ieją za­
ledw ie ' podpisać nazw isko, w ielu też  z- fałszyw ej arnb ićrj' nie p o d ru  
s ię  za analfabetów , w ięc procent a n a lfa b e tó w 'je ś t zaiaćąhie-W iększy':

N ader sm utnym  i upokarzającym  objaw em , że se tk i ty s ię c y  mło­
dzieży;, k tó ra  nauczy ła ' się pisać i czy tać w szkole, po w yjściu  z  niej 
sztuk i Id ! zapom ina i staje Się-jziniówir analfabełaimi.

S tw ierdzaj to ito .p rzy  re k ru ta c h ,. zaciąganych do , w ojska, k tó rzy  
uczęszczali do szkoły , posiedli sztukę czy tan ia  i p isania, atoli z b ra- 
ku •,sp£S.o)jjio|cj, jiżyw ąnia, o: nieii zappnm e lL  .



P rzy taczam y  szczegółow o te groźne d la  p ań stw a  cy fry , ażeb y  Ko­
ledzy i Koleżanki, zajęci już czynnie w  szerzeniu  o św ia ty  piożasżfcolnej, 
trw ali niezłom nie n a ' pozycji, a trzy m ający  się zdała  oid tej p racy , z a ­
brali się d o  n ieustępliw ej w alki z  ty m  nagigroźiniiejszyini z  w rogów , k tó rzy  

.zag rażają  naszem u niezależnem u b y tow i państw ow em u. F . Z.

Od Redakcji.
Z  niniejszym  numerem „Naszego Głosu"  rozpoczynamy 

trzeci rok wydawnictwa. Czas miniony był dla Komitetu Redak­
cyjnego okresem prób i  doświadczeń. Przystępując do pracy w ig  2J  r. 
W ytknęliśmy sobie dwa cele do spełnienia, 'mianowicie postano­
wiliśmy: a) skupić jak  najszerszy zastęp nauczycieli ,  interesują­
cych się głębiej zagadnieniami oświaty i szkolnictwa w grona  
pracowników, ożywionych podobną indeologją i b) informować 
Czytelników o wszelkich prądach umysłowych na polu edukacji, 
jawiących się tak w kraju, jak i zagranicą. Oto ogólne tło naszych 
zamierzeń, na którem uwypuklać zamierzaliśmy sprawy szkolne 
i oświatowe ziem zachodniej Polski, tych ziem, które od zarania  
naszego bytu państwowego odgrywały i odgrywać muszą pierwszo­
rzędnie rolę w Polsce. I  jeszcze jedno. Wydawnictwo nasze posta­
nowiliśmy oprzeć tylko na w ysiłku m aterjalnym  i umysłowym  
nas samych. 1

Czy Zamiary nasze zostały zrealizowane ?
N a niektóre z nich muszą sami Koledzy dać odpowiedź, 

na pewne da Redakcja. I  tak: z prawdziwem zadowoleniem 
stwierdzić- możemy, że ostatni punkt naszych zamierzeń został 
w: całej, osnowie zrealizowany. „Nasz Głos“ je s t  w całem tego 
słowa, znaczeniu pism em i głosem  naszym, zawdzięczającym swój 
byt tylko ojiarności i wysiłkowi nauczycielstwa związkowego, 
pracującego na terenie W oj. Pozn. M imo to jednak nie udało 
nam  się jeszcze nawiązać z Kolegami takiej wym iany m yśli, 
jakie poruszane w piśm ie naszem sprawy wymagałyby, a co pismo 
każde ożywia i więcej interesujące czyni. B rak  nam mianowicie 
w jakiejkolwiek bądź form ie podanych wiadomości z terenów prac 
Kolegów i brak liczniejszych wiadomości o W aszych zaintereso­
waniach, przeżyciach i doświadczeniach. I  to jest właśnie naj­
słabszą stroną naszego pisma. Oddając dlatego ten pierwszy numer 
trzeciego rocznika do rąk Koleżeństwa, prosim y bardzo o te wia­
domości, które walnie przyczynić się mogą do podniesienia war­
tości Naszego Głosu.
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